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używ ane czerw ienie organiczne... n ie trw ały  karm in 
oraz trw alszą, ale także zm ieniającą barw ę czerwień 
kroplow ą [ma być krapow ą] zastępuje b a r w n i k  
otrzym ywany sztucznie, zwany czerwienią alizaryno- 
wą. Czerwień alizarynow a zostaje dla celów m alar­
skich nierozerw alnie złączona z glinką”, 
s. 23 — „...w technice fre sku  suchego spotykam y
sporo rodzajów spoiw, począwszy od białek, poprzez 
gum y aż do emulsji... Na te j sam ej stronie można 
znaleźć jeszcze w iele innych zaskakujących in for­
m acji”.
— K om entarz technologiczny H. Jędrzejew skiej do 
trak ta tu  Cennino C e n n i n i e g o ,  Rzecz o m alar­
stw ie, s. 156, w. 19 i nast.: „...W technice m alow ania 
na tynku  suchym pigm enty muszą być mieszane ze 
spoiwem... Cennini podaje dw a przepisy na spoiwo 
organiczne... jeden z całej zaw artości jajka... Doda­
wano także k le ju  skórnego, gumy, miodu, m leka, 
trag an tu  itd...”; s. 157, w. 23 i nast.: „...W opisie u ­
żytych technik rozróżnione są: na mokro, na sucho 
lub z tem perą, co odpowiada m alarstw u w apiennem u 
na m urze m okrym  (al fresco) i na suchym  oraz m a­
larstw u na m urze suchym za pomocą farb  o spoiwie 
organicznym...”
ss. 47—49 — „...Od X V II  w. technika olejna jest 
n a j b a r d z i e j  r e p r e z e n t a t y w n y m  gatun­
kiem  m alarstw a artystycznego...”
s. 143 — „...autor do spoiw olejnych zalicza również 
żywice.
— B. W. J a x t h e i m e r ,  op. cit., s. 86, w. 5 i nast.: 
„9. Techniki olejne i olejno-żywiczne... M alowanie 
sam ym i olejam i i żywicą bez jakiegokolwiek m ie­
szania lub em ulgowania z klejem  doszło do rozkw itu 
około 1600 roku...”

s  5 7  __ „...Obecnie nie w y r a b i a  s i ę  w osku  
punickiego... Zam iast niego stosowany jest w osk  
pszczeli bielony...?”
— B. W. J a x t h e i m e r ,  op. cit., s. 64 w. 19 i nast.: 
„...Jak już było powiedziane, wosk punicki m a wyż­
szy punk t topliwości i jest tw ardszy niż wosk zwy­
czajny. P rodukow ano go (wg Pliniusza) przez wielo­
kro tne gotowanie z wodą m orską z dodatkiem  w ę­
glanu amonu...” ^
s. 102 — „...żółcień neapolitańska...”
— w m ateria łach  tradycyjnych podano antym onian 
ołowiu (jedni autorzy podają jako piro-antym onian, 
inni jako orto), w  pigm entach do farb  na spoiwach 
akrylow ych i poliwinylowych — siarczek cynku +  
+  żółcień tytanow o-niklow a (Katalog farb  PRIM A ­
cryl f-m y Schm incke Co, poz. 21). K om entarz H. 
Jędrzejew skiej: „Em barras de richesse”.
— K om entarz technologiczny  do trak ta tu  Cennino 
C e n n i n i e g o ,  op. cit., s. 143, w. 14 od dołu i nast.: 
„...Antym onian ołowiu nazw any został żółcienią nea- 
politańską dopiero w  1702 przez jezuitę Pozzo, który 
znalazł podobieństwo te j żółcieni z jakąś żółcienią 
znajdu jącą się w  pobliżu Neapolu...” ; s. 144, w. 10 
od góry: „...Żółcień neapolitańska znajdująca się 
obecnie na rynku  jest p roduktem  nie m ającym  nic 
wspólnego z antym onianem  ołowiu...”
Na tym  kończę ustosunkow yw anie się do zarzuca­
nych mi błędów. Jeżeli coś potraktow ałem  nie dość 
w nikliw ie, lub — co gorzej — pom inąłem , niech mi 
będzie wybaczone.
D obranie odpowiednich określeń w rodzaju: „...nie­
ścisłości m erytoryczne, fa ta lny  język, nie pozba­
wiony błędów stylistycznych, zwroty fachowe n ie­
praw idłow e, powódź słów bez głębszego znaczenia, 
b rak  m yśli chemicznej, »chemia«, ogólniki, zbędne 
szczegóły, wiadomości nieistotne, b rak  jasnego i t r e ­
ściwego pokazania istoty zagadnienia...”, z których 
po k ilka do k ilkunastu  um ieściła H. Jędrzejew ska 
na każdej ze stron  recenzji m ojej pracy, pozosta­
w iam  Szanow nej Redakcji „Ochrony Zabytków ” i PT 
je j Czytelnikom.
W zakończeniu m ojej wypowiedzi w ypada mi po­
dziękować recenzentom  za trud , jaki sobie zadali 
na w nikliw e przestudiow anie pracy i dokonanie 
oceny. H. Jędrzejew skiej za to, że swą negatyw ną 
ocenę zechciała w yrazić na piśmie i uzasadnić. 
W ielu jest krytyków ; każdy z nich wie lepiej jak

napisać pracę niż autor. Znaczna ich część nie czy­
ta krytykow anych przez siebie prac. O piera się na 
opiniach zasłyszanych. Inni w praw dzie czytają, ale 
pobieżnie, a sądy >— z reguły negatywne — w yra­
żają na spotkaniach i w rozmowach tow arzyskich 
lub służbowych. Wszyscy oni stw arzają atm osferę 
negacji, zniechęcającą do pisania. Od la t kilkunastu  
nie mogła się ukazać drukiem  w Polsce żadna po­
w ażniejsza praca z dziedziny techniki m alarstw a. 
Nie ukazują się również wznowienia.
N aw et w ydanie tłum aczenia M. D o e r  n e r  a, Ma­
teriały m alarskie i ich zastosowanie („A rkady”, 
1975) jest krytykow ane, ponieważ „zawiera błędy”. 
Cały nakład rozszedł się w ciągu kilku zaledwie 
dni, a w niektórych księgarniach przysłane egzem­
plarze w k ilka godzin. W Niemczech książka ta  do­
czekała się k ilkunastu  wydań. Uzupełniana i po­
praw iana służyła całym pokoleniom artystów  m a- 
lerzy i konserw atorów , a mimo to ani sztuka, ani 
technika, ani konserw acja m alarstw a tam  nie upa­
dły.
Oprócz wznowień książki Doernera, w  ciągu ostat­
nich k ilkunastu  la t ukazało się w Niemczech k ilka­
naście poważnych podręczników i m onografii w  du­
żych nakładach. Oprócz tego wychodzą tam  od w ie­
lu la t dwa czasopisma poświęcone specjalnie m ate­
riałom  i technikom  m alarskim  i konserw acji m a­
larstw a, m ianowicie: „M altechnik-R estauro”, kw ar­
ta ln ik  w ydaw any w  M onachium i „Die F arbe”, wy­
daw ane przez Niemiecki K om itet Norm alizacji w 
Berlinie.
M. K ranzow i dziękuję za wyrozumiałość, szerokie 
ujęcie zagadnienia i zwrócenie uwagi na nowe 
aspekty badań naukowych i ich znaczenie w stw a­
rzaniu  przesłanek postępu w  technice i konserw a­
cji m alarstw a. P raw dą jest, że b rak  in te rp re tac ji 
naukow ej najm niej dostrzegany jest dotąd w tech­
nikach renow acyjnych. Należałoby na ten  tem at p i­
sać znacznie więcej. Kto wie, jak  będzie istniał 
w łaściwy klim at, m inie zniechęcenie do pisania, mo­
że spróbuję. Ale nie będzie to na pewno praca bez­
błędna.

Janusz Lehm ann

M i c h a ł  G r a d o w s k i ,  Technika i technologia w 
daw nym  złotnictw ie. W arszawa 1976. „Biblioteka 
M uzealnictwa i Ochrony Zabytków ”, seria B, tom 
XL, 93 strony, XVI tablic ilustracyjnych, streszcze­
nie w języku angielskim.
P raca M ichała Gradowskiego na tem at technik w 
daw nym  złotnictw ie jest czterdziestym  już tomem 
serii В „Biblioteki M uzealnictwa i Ochrony Zabyt­
ków ”, w ydanym  przez Ośrodek D okum entacji Za­
bytków. Wśród tych czterdziestu pozycji dziesięć 
tom ów dotyczy zagadnień muzealnictwa, trzynaście 
— ochrony zabytków, jedenaście — techniki kon­
serw acji zabytków i siedem — dokum entacji oraz 
w ybranych tem atów  monograficznych. W szystkie 
tom y w ym ienionej serii są świadectwem  poważnego 
dorobku polskiego konserw atorstw a i m uzealnictwa 
na polu nowoczesnej metodologii ochrony zabytków. 
Szczególne, bo pionierskie miejsce przypada tu  po­
zycjom poświęconym technikom  konserw acji zabyt­
ków i technikom  artystycznym . Odczuwana jest już 
dziś i przez nikogo nie kw estionow ana potrzeba nad­
robienia zaległości w dziedzinie szerzenia zain tere­
sowania i znajomości tych technik, zarówno daw ­
nych, jak  i współczesnych. Jednym  z dobitniejszych 
wyrazów takiego dążenia jest w prow adzenie w o­
statnich latach technik artystycznych jako przed­
m iotów do program u nauczania w wyższych szko­
łach artystycznych. Więcej też uwagi poświęca się 
tym  zagadnieniom  w toku akadem ickiego kształce­
nia architektów , historyków  sztuki, muzeologów i 
konserw atorów  zabytków.
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Praca M. Gradowskiego Technika i technologia w  
daw nym  złotnictw ie  przyczynia się do wypełnienia 
luki w polskiej litera tu rze  fachowej z dziedziny te ­
chnik artystycznych. Przeznaczona w zasadzie dla 
historyków  sztuki interesujących się zabytkam i złot- 
nictwa w inna być również studiowana przez kon­
serw atorów  zabytków złotnictwa, artystów  p lasty ­
ków  i artystów -rzem ieślników  zajm ujących się złot- 
nictwem.
Pracow nie muzealne, w arsztaty państwowe, spół­
dzielcze i pryw atne, zajm ujące się wytwarzaniem , 
konserw acją i rekonstrukcją zabytków sztuki złot­
niczej, przede wszystkim  kościelnej, opierają się 
praw ie wyłącznie na zasadach w drażanych przez 
tradycję rzem ieślniczą i artystyczną, tradycję, k tó­
ra, niestety, nadm iernie hołduje renow acji i rekon­
strukcji, a pozbawiona jest teoretycznej podbudowy. 
Trafność decyzji wykonawczych renow atora deter­
minowana jest więc poziomem osobistego w yrobie­
nia i kultury , sm akiem  artystycznym , doświadcze­
niem i biegłością w zawodzie. K onserw acja zabyt­
ków złotnictw a i innych zabytków rzemiosła a rty ­
stycznego trak tow ana jest przeważnie jako rodzaj 
rzemiosła, a nie sztuki. Nie wytworzyła się jeszcze 
dobra tradycja artystyczna, jak np. w konserw acji 
m alarstw a, gdzie ugruntow ało się już przekonanie, 
że konserw acja obrazów jest szacowną sztuką, w y­
m agającą oprócz ta len tu  sporego zasobu wiedzy. 
G w arantuje to doskonalenie zasad i naw yki opar­
te na teoretycznej podbudowie. Sytuacja taka po­
winna jak najprędzej zaistnieć również w  konser­
w acji zabytków złotnictwa, do czego niewątpliwie 
przyczyni się publikacja M. Gradowskiego. Nie bę­
dzie m iał wówczas autor powodu do pesym istycz­
nych stw ierdzeń, takich jak np. ...„jeżeli nawet 
dawni złotnicy sporadycznie zdobili swoje w yroby  
efektam i barw nym i, niemal w szelk i ślad po tych  
poczynaniach m usiał zaginąć”. Byłoby rzeczą ze 
wszech m iar pożądaną, aby pozostałości wybarwień, 
świadczących o wysokim kunszcie i wybornym  sm a­
ku artystycznym  . dawnych mistrzów, nie były do 
reszty niszczone przez współczesnych konserwatorów. 
Dobrze byłoby, aby kustosze i kuratorzy oraz w łaści­
ciele kolekcji nie dopuszczali do zbyt daleko idą­
cych poczynań renowacyjnych.
We wstępie autor określa cel, zakres pracy i krąg 
czytelników, do których jest adresowana. Omawia 
problem atykę związaną z in terpretacją  tekstów  źród­
łowych i obcojęzycznych opracowań technologii daw ­
nego złotnictwa. Relacjonuje wiadomości i inform a­
cje zdobyte w czasie studiów metodycznych w m a­
łych w arsztatach złotniczych Bliskiego Wschodu, 
kultyw ujących jeszcze obecnie dawne techniki. Poza 
tym  przedstaw ia rezultaty  wywiadów i poszukiwań 
u krajow ych m istrzów złotnictwa, relacjonujących 
metody w arsztatow e własne i swoich poprzedników. 
Pisząc o trudnościach, na które natrafia ł przy opra­
cowywaniu tem atu, na plan pierwszy w ysuwa kw e­
stie term inologii. Ubolewa nad brakiem  jednoznacz­
nego, polskiego nazewnictwa technik i narzędzi 
złotniczych.
Rozdział I, zatytułow any Srebro i jego stopy u ży ­
wane w produkcji, probierstwo i znaki probiercze, 
zawiera omówienie następujących tem atów:
— Stopy srebra i ich próby. Podano również in for­
m acje dotyczące stopów złota i jego prób.
— K lasyfikacja znaków złotniczych. Omówiono za­
sady znakow ania wyrobów złotniczych znakam i in ­
dywidualnych warsztatów , znakam i próby, znakam i 
m iejskim i, znakam i probierni państwowych, cechami 
oznaczającymi daty, znakam i kontrybucyjnym i, cel­
nymi, magazynowymi, lom bardowym i i cechami pro­
bierzy. Podano opisy podstawowych znaków prób 
srebra.
Rozdział II — Projektow anie  —■ omawia zasady i 
technikę projektow ania wyrobów złotniczych. In fo r­
m uje o rozpowszechnionej w dawnych czasach p rak ­

tyce kopiowania gotowych wzorów, w ykorzystyw a­
niu wzorników i modeli zamawianych u artystów. 
Rozdział III — Stanow isko pracy i narzędzia un iw er­
salne — omawia konstrukcję i sposoby posługiwa­
nia się stopem złotniczym, paleniskiem , narzędziam i 
do kucia, cięcia, krępow ania przedm iotów  w czasie 
obróbki złotniczej. Opisy wyposażone są w odsyła­
cze do rysunków, umieszczonych na osobnych ta ­
blicach; odsyłacze do tablic ilustracyjnych w ystępują 
i w następnych rozdziałach.
Rozdział IV — Prace podstawowe  — zawiera opisy 
technik kucia, wyoblania, repusow ania i w ytłaczania 
oraz odlewania. Przy każdej z wymienionych technik 
podstawowych podana jest charakterystyka stoso­
wanych narzędzi, przyrządów i przyborów oraz spo­
sobów w ykonyw ania poszczególnych etapów pracy.. 
Opisy są jasne i zrozumiałe. Z aw ierają sporo in for­
m acji przydatnych do oceny, identyfikacji i a trybu- 
cji zabytków złotnictwa.
Rozdział V — Opracowanie powierzchni gładkich — 
omawia techniki szlifowania, fakturow ania, cyzelo­
wania, graw erow ania, traw ienia, granulow ania, zło­
cenia, barw ienia i inkrustow ania wyrobów złotni­
czych. Zaw iera opisy narzędzi, przyrządów i p rzy­
borów.
Rozdział VI — Prace specjalne — omawia techniki 
filigranu, niello, em alię, oprawy kam ieni, wyrób 
pierścieni, wyciąganie d ru tu  i wyroby z niego. Po­
dobnie jak poprzednie rozdziały zaw iera opisy sto­
sowanych narzędzi, przyrządów i przyborów oraz 
sposoby wykonywania poszczególnych operacji. P o­
dana jest szczegółowa charak terystyka różnych od­
mian em alii zdobiącej wyroby złotnicze (drutowa, 
komórkowa, rowkowa, kom binowana, przezroczysta, 
ażurowa, m alarska, na szkle i malowana) oraz spo­
sobów ich określania i rozróżnienia. Omówione też 
są różne odmiany opraw iania kam ieni i wyrobów 
z drutu. System atycznie ułożone inform acje zamiesz­
czone w  rozdziałach III—VI zaw ierają podstawowe 
k ry teria  określania technologicznych cech rozpo­
znawczych badanych zabytków złotnictwa.
Rozdział VII — Prace m ontażowe — omawia tech­
niki lutow ania, spawania, nitow ania i zawijania. Po­
nadto scharakteryzow ane są odmiany technik, n a­
rzędzia i przybory stosowane przy pracy, cechy 
rozpoznawcze oraz — pobieżnie — sposoby zgrzewa­
nia, spawania, nitowania.
Wykaz podstawowej literatu ry  przedm iotu zaw iera 
30 pozycji; obejm uje publikacje tekstów  źródłowych, 
opracowania monograficzne i podręczniki. Są to  w 
większości opracowania najnowsze, ale nie b rak  też 
pozycji należących już do rzadkich, iak np. T. K i- 
szakiewicza — Przem ysł złotniczy, K. S tadtm iillera 
— Słow nictwo rzemieślnicze, jak również tłum acze­
nia na język polski trak ta tu  Teofila Mnicha, wydane 
w K rakow ie w 1880 r.
Przypisy, w  liczbie 60, zaw ierają inform acje o daw ­
nych i współczesnych próbach kruszców,- objaśnienia 
niektórych nazw i term inów, omówienia technicz­
nego sensu niektórych operacji, przykłady technik 
w postaci bardziej znanych obiektów złotnictwa. 
Publikacja M. Gradowskiego stanowi dobrze dobrany 
zbiór inform acji, potrzebnych do zrozumienia cało­
kształtu zagadnień technicznych z dziedziny złotnic­
twa. Należy przy tym podkreślić, że inform acje te 
podane są w sposób interesujący i kom unikatyw ny, 
mogą więc być łatwo przyswojone naw et przez oso­
by dysponujące ubogim przygotowaniem z tej dzie­
dziny. Dobór inform acji szczegółowych świadczy o 
dużym doświadczeniu autora i gruntow nej znajomo­
ści tem atu. Układ i podział treści pracy jest logicz­
ny i przejrzysty. Powoduje to łatwość w oriento­
waniu się w całości tem atu. Styl przystępny i p ro ­
sty, narracja żywa i interesująca.
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